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P a s te rk a
Noc. Od kośc ió łka  blask z łoty  prawie  
Na biały  śn ieg  uderza:
To przy ołtarzu dziś się odprawia  
Pokorna msza pasterzy.

Dzieciątko Jezus z nędznego sianka  
W yciąga  drobne ręce,
A na Bożego patrzą Baranka  
Józef  i Mar ja klęcząc.

Pasterze  przyszli,  przynieśl i  dary,
Ten jagnię,  ten jaj kopę,
Ten znów  gołąbka, a tamten stary  
Ubogi żyta snopek.

Modlą się w szyscy ,  ty lko brzmi w  ciszy  
Kolęda na organie,
A gdy  umilknie ,  to serce s łyszy  
Anie lskich skrzydeł  wianie.

A— wa.

O d  R e d a k c j i
Naszym  kochanym  czyteln iczkom i -czytelnikom 

sk ładam y serdeczne pow in szow an ia  świąteczne.

Niech w a m  Boża Gwiazdka i N o w y  Rok przyniosą  

w ie le ,  w ie l e  radości
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Jak to dzieci do Betlejem w W ilję 
wędrowały

T E  A T K K U K I E Ł E K  

II M a ł y  H e r o d

Bl i  j: Kiedy k r ó l  H e ro d  b y ł
m a ły ,

n i a ń k i  g o  k o ł y s a ł y .

M ia ły  c z a r n e  w ł o s j , czer -  
yyone pol iczk i ,

z ło te  p a n t o f l e  i r ę k a w i c z k i .  
( K u r t y n a  się o d s ła n ia ) .  

(Dwie  m a ń k i  k o ł y s z ą  k o ­
ł y s k ę ,  w  k t ó r e j  l e ży  p y z a t y

H e r o d .  Nad  k o ł y s k ą  p o c h y l a  
s ię  m a ł y  d j a b e ł e k ) .
N i a ńk i  ( śp iewają) :

A — a a — H ero d z ie ,  
m i ó d  ci c ie k n ie  po  br o d z i e ,  
w r ę k u  s ło d k i  m a r c e p a n .  
Śpij  H e r o d z i e ,  b ę d z i e s z  

pan. . .
( D j a b e ł e k  p o c h y l a  się n a d  k o ­

ł y s k ą )
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H e r o d  (b udz i  s ię  z w r z a s ­
k iem) :

K to  mię  tu za n o g i  ł e c h c e ? '  
J a  s p a ć  chcę ,  j a  w s t a w a ć  

n ie  chcę .
N i a ń k i :

W s ta w a j ,  w s t a w a j ,
H ero d z ie .  

Z ło t e  j a b ł k a  w ogrodz ie* 
tw o je  n o w e  sza tk i  
s z y t e  w  z ło t e  kw ia tk i .  

( P o d a j ą  inu s u k n ie .  P j a b e ł e k  
z n ó w  p o c h y ł a  s ię  n a d  H e r o d e m ) .  
H e r o d  ( k rzyczy ) :

J a  cln-ę dz is ia j  s u k n i ę
w k r a tk i !  

W y r z u c i ć  mi  p r e c z  te
s z m a t k i 1!

(N iańk i  w p o p ł o c h u  w y b i e ­
ga ją ,  H e r o d  za n iemi .  W r a c a  
w n o w e j  s u k n i — w k ra tk i ) .  
S ł u ż ą c y  (v \ c h o d z ą  z p ó ł m i s ­
ka m i) :

H e r o d z i e ,  n a s z  p a n i e — 
g o t o w e  ś n ia d a n ie .  

( D j a b e ł e k  s z e p c e  coś j jHero-  
do w i  do  uc ha ) .
H e r o d  ( k r z y c z y  w y m a c h u j ą c  

r ę k a m i  i o d p y c h a j ą c  ta le rz e ) :  
To  z łe,  to  n i e d o b r e ,  to 

m n i e  k ł u j e  w zęby ,  
T e g o  n ie  w e z m ę  do  gęby!  

S t a r a  n i a n i a  (w chodzi ) :
Oj, H e r o d z i e ,  H e r o d z i e  — 
b ę d z i e s z  c h o d z i ł  o g ł o d z ie :  
K to  ch l e b  ś w i ę t y  z n i e w a ż a ,  
t e g o  P a n  Bó g u ka rz e . . .  

H e r o d  ( k rzycz y) :
Idź ty,  n i a n k o  o b r z y d ł a !  
Ja  c h c ę  t o r t u  i mydła! !  

S ł u ż ą c y :  A le ż  m y d ł o  n ie ­
smaczne . . .

H e r o d :  Daj ,  [ b o  k o p a ć  cię
zacznę!

( S ł u ż ą c y  p r z y n o s i  t o r t  i m y ­
d ło) .

ł l  e r  o d ( p o c h y ł a  się n a d  t o r ­
t e m  i k r zyczy ) :

Ach ,  t y  g ł u p i e  s t r a s z y d ł o ,  
p r e c z  z a b i e r a j  to m yd ło !  
N iech  tu p r z y jd ą !

c h ł o p c z y k i — 
c h c ę  się b a w ić  w konik i !  

( P r z y c h o d z ą  dw a j  ch ło p c y ) .  
H e r o d :

T y  b ą d z  s iwy,  a t y  k a r y .  
A p r ę d z e j ż e ,  wy n ie z d a r y !  

(Bije c h ł o p c ó w ,  ci p ł a c z ą  i u c ie ­
ka ją .  H e r o d  s to i  sam) .  

P j a b e ł e k  ( s k r a d a  •się do 
n iego) :

He, H e ro d z ie ;  ty
p o hauc ze . . .  

Z a r a z  z t o b ą  ja  za ta ńczę!  
T a k  w y t r z e p i ę  twoją

k ie ck ę ,
aż  p a n t o f l e  z p ię t  ci zlecą! 
R ó z g a  leci,  r ó z g a  leci 
n a  n i e g r z e c z n e  b r z y d k i e  

dzieci. . .
( W y s k a k u j e  r ó z g a  i g o n i  H e ­

roda) .
Ra z  11111 w s k ó r ę ,  p o p r a w  

z lewa!
J u ż  n a  s u c h e  lasy  zw ie w a.  

( H e r o d  z k r z y k i e m  uc ieka ) .  
D j a b e ł e k  Ucieka j c i e  d / iec i ,  

r ó z g a  n a  w a s  leci!
( R ó z g a  ch w i lę  s k a c z e  p o  scen ie  

i zn ika).  
D j a b e ł e k  (kończy ) :

R ó z g a  izbę  p r z e le c ia ła ,  
n i g d z i e  dz ieci  nie,

widz ia ła ;
o k i e n e c z k i e m

w y s k o c z y ł a — 
d z ie c i  g r z e c z n y c h  n ie

wyb i ła .  
( K u r t y n a  sp a d a ) .

B a j :  O, do  t e g o  to  H e r o d a ,  
k i e d y  w y r ó s ł  duży ,  
z a b ł ą d z i l i  t r ze j  k r ó l o w i e  

c’t ł ekiej  p o d r ó ż y W  '
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P o w ie d z ie l i  m u .  że
gw i a z d k a  

świec i  w  n i e b i o s  toni ,  
że p r z y b y l i ,  b y  n o w e m u  
P a n u  się p o k ł o n i ć .
A zły H e r o d ,  t e n  o k r u t n i k ,  
o w ł a d z ę  z a z d r o s n y ,  
k a z a ł  c h ł o p c ó w

w y m o r d o w a ć ,  
j ę k  p o w s t a ł  ż a ł o s n y .
W  s t r a s z n e j  z łośc i  n a w e t  

s w e g o  
s y n a  n ie  os zczędz i ł .
T e r a z  c h y b a  n a  dn i e

p i e k ł a
P o k u t o w a ć  będz ie .

III. P r z y  ż ł o b k u .
Śpiew:  W ś r ó d  n o c n e j  c i szy  

g ł o s  się r o z c h o d z i .
K u r t y n a  s ię o d s ł a n i a  i u k a ­

zu je  ż ł o b e k  j a ś n ie ją c y ,  M a t k ę  
B o s k ą  i ś w .J óze fa .
( W c h o d z ą  p a s t u s z k o w i e  i dz iec i  

śp ie wa jąc ) :  
P rz y b ie ż e l i  do  B e t l e j e m  p a ­

s te rze . . .
I p a s t e r z :

M y my śle l i ,  że Go z n a j d z i e m  
w p a ł a c u ,  

a k r ó l  k r ó l ó w  leż y
w  n ę d z n y m  szałas ie !

II p a s t e r z :
J a k ż e  To b ie ,  J e z u  dr ogi ,

w y g o d z i e ?  
w tern u b ó s t w i e ,  w t a k ie j  

p u s t c e  i c h ł o d z i e ?
I p a s t e r z :

C h y b a  T o b i e  n i s k i  p o k ł o n  
o d d a m y ,  

i n a  d u d k a c h  f u j a r e c z k a c h  
z a g r a m y !

( ś p i e w a )
J a m  je s t  d  d k a  

J e z u s a  m oj ego .
B ę d ę  m u  g r a ł a  
Z s e r c a  u p r z e j m e g o !

C h ó r
Gra j ,  d u d k a ,  g ra j ,
Gra j  P a n u  g ra j .

P a s t e r k a  ( ś p i e w a ) :  
P a s t e r z e ,  p a s t e r z e  
P r o s z ę  w a s  n a  Bo ga ,  
P o ż y c z c i e  mi  s w o i c h  d u d e k  
I k o z i e g o  ro g a ,
B o m  ja je s t  d u d e c z k a ,  
J e z u s o w a  p a s t e r e c z k a .
B e d ę  Mu,  b ę d ę  Mu,
B ę d ę  ś l icznie  g r a ł a .
B ę d ę  ś p ie w ać ,  r o z w e s e l a ć ,  
B ę d ę  k o ł y s a ł a .

W s u w a  s i ę  k a c z k a :  
K a c z k a  p s t r a ,  d z i a t k i  ma ,  
S iedz i  so b i e  n a  k a m i e n i u  
T r z y m a  d u d k ę  n a  ra m ie n iu ,  
K w a ,  k w a ,  kwa!. ,  
ś l i c z n i e  gra. . .
K a c z k a  p s t r a — ta,  ta,  ta! 
P r z y s z ł a  a b y  tu  p r z y  ż łob ie ,  
D z ie c i a te c z k o ,  z a g r a ć  T o b ie  
Kwa,  k w a ,  kwa!. .
Ś l iczn ie gra. . .

W r ó b e l k i :
I m y  t u  w r ó b e l k i  
Ćwir,  ćw ir ,  c h o ć

c h ł ó d  wie lk i ,  
S f r u n ę l i  z p o d  s t r z e c h y  
Ula  T w oje j  uc iechy!
Ćwir ,  ćwir ,  ćwir. . .

W o ł e k :
P a n i e  B oże  moj,
J a m  j e s t  w o ł e k  Twój ,
Nie  u m i e m  nic t y t k o  o r a ć  
I to  t r z e b a  na m n i e  woła ć :  
Nie,  nu ,  w o ł k u  nu!

O si o ł e k:
J a  j e s t e m  osioł ,
B ę d ę  Cię n o s i ł  
O-o-o-o  Panie!
P u k i  s i ł  s tanie !
Y -y - y - y

J a d z i a :
J a k  t u  d o b r z e ,  j a k  w e s o ł o ,  
z n i k ł y  w s z y s t k i e  smut k i !
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A c h ,  b r a c i s z k u ,  j a k i  c u d n y  1 
P a n  J e z u s  m a l u t k i '

M i c h a ś :
P a t r z ,  s i o s t r z y c z k o ,  
w s z a k  to do  n a s  
u ś m i e c h a  się mi le .
D r ż y  mi  s e r c e ,  g ł o s  z a m i e r a ,  
a  c h c i a ł b y m  r z e c  tyle! 

' k l ę k a j ą )
G ł o s  g o n g u  i ś p i e w :

T rze j  k r ó l o w i e  j a d ą  
Z k r ó l e w s k ą  p a r a d ą ,
Z d a l e k i e j  k r a i n y  
Do dz iec iny .

S ł u ż ą c y :
W a r a  c h ł o p y ,  od  tej  szopy!  
Bieżcie w p r z ó d y  d o  swej

t r z o d y .
Bo k r ó l o w i e  d a r y  
W io z ą  n a  o f ia ry  
N i e m o w l ę c i u  Bo gu .
J u ż  są  w p r o g u .

( P a s t u s z k o w i e  i dzieci  o d s u w a j ą  
s ię  w b o k .  U k a z u j e  się o r s z a k  

t r z e c h  k ró ló w ) .
W io zą  m i r r ę  z S a b y ,
K a d z i d ł o  z A r a b y ,
Z ło to  od  M o n g o ł a  
D a ń  d la  k r ó l a .

(K ró lo w ie  k o le jn o  k l ę k a j ą  p r z e d  
ż ło b k ie m ) .

Dziec ię  uśc i s ka l i .
M a tc e  p o k ł o n  dali ,
J ó z e f a  ż e g n a j ą c  
Odjecha l i .

( W  y  c h  o d z ą).
P a s t u s z k o w i e  i dz ieci  (zb liżają  
6ię z n ó w  do  ż ł o b k a .  Śp ie w a ją )

I m y  te ż  p r z y c h o d z i m
u b o d z y  ludz ie ,  

P o k ł o n  P a n u  o d d a ć
w tej  l i chej  budz ie - 

K r a w c y ,  sz e w c y ,  cyru l ic y ,  
K u ś n ie r z ,  p i e k a r z ,  

p o w r o ź n i c y .  
Cieś la  z k o w a l e m ,
P i e k a r z e  z k u ś n i e r z e m ,

coż e  w y  dac ie ,

J a k i e  p o d a r u n k i
P a n u  o d d a c i e ?  

J a  b o c h e n e k  ś w i a t ł y  ch l e b a ,  
K o ż u s z k a  m u  te ż  p o t r z e b a  
Bo w z im n ie  leży.  

M i c h a ś :
W s z y s c y  J e z u s o w i  
s k ł a d a j ą  o f ia ry ,  
a m y  n ie  m o ż e m y  
Dań '  ż a d n e g o  d a r u .

J a d z i  a:
P a t r z ,  M ichas iu ,  m o j a  la lka ,  
twój  d r e w n i a n j  konik!  
P e w n i e  p r z y s z ł y  tu  za n a m i  
Z b a w c y  się p o k ł o n i ć .
Wiesz ,  z a b a w k i  te  j e d y n e  
o f i a r u j m y  P a n u ,  
my ś lę ,  że z r a d o ś c i ą  w i e l k ą  
p r z y  ż ł o b k u  z o s ta n ą .

M i c h a ś:
D o b r z e  m ó w isz ,  to,  co m a m y  
w of ie rz e  z ł o ż y m y ,  
a le  s a m i  do  M a m u s i  
p o w r a c a ć  Jmusimy.
C h o ć  n a m  d o b r z e  tu,

r a d o ś n i e ,  
j a k g d y b y j u ż  w raju,  
jej s ię b i e d n e j  w t r o s c e  o n a s  
Moż e  s e r c e  k ra je .

K o n i k  i l a l k a  
(zb l iż a ją  się do  dziec i,  a t e  

k l ę k a j ą  p r z e d  ż ło b k ie m ) .  
D z i e c i :

I m y  To bi e  s w o je  d a t y ,  
chOJć ta k  s k r o m n e  z ł o ż y m ,  
b o  Cię b a r d z o  m i ł u i e m y

D z ie c ią tk o  ^Boże! 
(Z o b u  s t r o n  w c h o d z ą  a n io łk i )  
Ś p i e w  a n i o ł k ó w :

C h w a ł a  n a  wys okośc i . . .
( K u r t y n a  o p a d a ) .

B a j :
C h o d z i  Baj  po  śc ianie  
w c z e r w o n y m  k a f t a n i e .  
Dzisiaj  b y ł a  b a j k a  
n a  T w ą  c h w a ł ę ,  Panie!

(Koniec) .
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Z ż y c i a  n a s z e j  w s i
Historia o Franku i Janku

(c.
J u ż  c h c ia ł  w y t ł u m a c z y ć  się,  

a le  z a l e d w i e  k s i ą ż k ę  p o d a ł ,  J a ­
n e k  z a c z e r w i e n i ł  s ię i k r z y k n ą ł :

— Ty b r u d a s i e ,  p a t r z ,  co 
z k s i ą ż k ą  z robi łeś !

—  W c a le  b r u d a s e m  nie  j e ­
s te m .  T o  ty n o s a  z a d z i e r a s z .  
O d k u p i ę  tę  k s i ą ż k ę ,  j a k  t a t k o  
d o  m i a s t a  po jed z ie .

I b a r d z o  r o z ż a l o n y  w y s z e d ł  
n ie  p a t r z ą c  n a  z d z i w i o n y c h  k o ­
le gó w.  J a n e k  p o ż a ł o w a ł  s w o ­
jej p o r y w c z o ś c i ,  a le  już  b y ł o  
za p ó ź n o .  Nie  o d e z w a l i  się do  
s i eb ie  do  k o ń c a  le kc y j  i nie 
posz l i  r a z e m  do d o m u .

P o k łó c i l i  się. Ale  b y ło  im 
b a r d z o  s m u t n o .



P r z e g o t o w a n i a  d o  ś w i i j  t

Zbl i ża ły  s ię ś w i ę t a  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a .  Dzieci  p r a c o w a ł y  
z a w z ię c i e  n a d  p r z y g o t o w a n i e m  
z a b a w e k  n a  c h o i n k ę .  P ie rw s z y  
r a z  w e wsi  b ę d z i e  c h o i n k a  i to 
p r z y s t r o j o n a  z a b a w k a m i  w ł a s ­
n e j  ro b o t y .

P a n n y  Ż o ł ę d z i a n k i ,  S z y s z ­
k o . \ n y  i k a s z t a n o w e  lu dk i  p o ­
w ę d r o w a ł y  z o k i e n  i s za f  na  
ł a w k i  sz k o ln e ,  g d z ie  dostały 
z ło te  a lbo  s r e b r n e  sza tk i .  W y  
d m u s z k i  z a m i e n i a ł y  się w d z b a n ­
ki ,  k o g u t k i ,  p r o s i a k i  a lb o  w re -  
.-zcie w pa ja c e .  R o s ł y  d łu g ie  
k o l o r o w e  ł a ń c u c h y  z k ó ł e k  
p a p i e r o w y c h  a lbo  z g w i a z d e k .

W d o m u  d z i e w c z y n k i  p lo t ły  
ś l i czne  p a j ą k i  i g w i a z d y  ze 
s ł o m y .

C h o i n k a  mus i  b y ć  w s p a n i a ł a .  
Dzieci  c h c ą  n a  n i ą  z a p r o s i ć  
żołnierzy" z K. O. P., k t ó r z y  
b a r d z o  się s z k o ł ą  o p ie k u ją .  
Urządz i l i  dla dz iec i  p r z y c h o ­
d z ą c y c h  z i n n y c h  wsi  g o ­
r ą c e  ś n i a d a n i a ,  p o m o g l i  u s t a ­
wić r a d j o  w świetlicy", p r z y ­
słal i  p a c z k ę  - ś l icznych n o w y c h  
k s i ą ż e k .

— T a k ,  a le  ż o łn ie r z e  już  są  
doroś l i ,  czy im w y s t a r c z y  c h o ­
in k a ?  — z a s t a n o w i ł  się W a c e k .

— J a  m y ś lę ,  że m o ż e m y  
z ro b ić  d la  n ic h  r ę k a w i c z k i  n a
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d r u t a c h ,  p o ł o ż y m y  je  p o d  c h o ­
inką .

—  Z a g r a m y  j a s e ł k a  —  w y ­
r w a l i  s ię j e d n o c z e ś n i e  F r a n e k  
i J a n e k

— D o s k o n a l e ,  d o s k o n a le !
— D o b r z e — p o w i e d z i a ł a  P a ­

ni, a le  p a m i ę t a j c i e  o j e d n e m ,  
że  n ie  b ę d ę  w a m  m o g ł a  du żo  
p o m a g a ć ,  b o  s i o s t r a  m o j a  je s t  
b a r d z o  c h o r a .  Mus ic ie  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  sa m i  p r a c o w a ć .  A 
ż e b y  p r a c a  sz ła  d o o r z e ,  t r z e b a  
w y b r a ć  k o g o ś ,  co n i ą  p o k i e ­
ru je .  W y b i e r z c i e  s ob ie  w o d z a .

—  N iech  b ę d z i e  J a n e k  — 
j e m u  to p r z y s z ł o  do  g ł o w y ,  on 
n a j le p i e j  to z robi .

F r a n e k  w s t a ł  c z e r w o n y  i 
p o w i e d z i a ł :

—  J a  s a m  wca le  n ie  c h c ę  
k i e r o w a ć ,  a le  co p r a w d a  to  
p r a w d a .  T o  ja  p i e r w s z y  w s t a ­
łem.

—  T a k ,  t a k — w oł a l i  i n m — 
F r a n e k  p i e r w s z y  p o w i e d z i a ł  o 
j a s e ł k a c h .

Z r o b i ł  s ię  h a ł a s .
J e d n i  wo ła l i  —  J a n e k ,  d r u ­

d z y — F r a n e k .
P a n i  u c i s z y ła  dz iec i  i po  

w ie d z i a ł a :
— Mnie  s ię  zda je ,  że oba j  

j e d n o c z e ś n i e  p o d a l i  t e n  p r o ­
j e k t .  N ie c h ż e  J a n e k  r o z d a  ro le  
i do pi ln u j e ,  b y  s ię w s z y s c y  ł a d ­
n i e  n a u c z y l i  m ów ić ,  a F r a n e k  
n ie ch  p o m y ś l i  o tern,  j a k  u r z ą ­
d z ić  s c e n ę  i j a k  u b r a ć  g r a j ą ­
c y c h .  O czyw iś c ie  z w r a c a j c i e  
s ię  do  m n i e  o p o m o c ,  g d y  
w  c z e m  nie  b ę d z i e c i e  m og l i  p o ­
r ad z ić .

N a  tern s t a n ę ł o .  C h ł o p c y  z a ­
br a l i  s ię do  r o b o t y .  J e d e n  
c h c i a ł  d r u g i e g o  p r z e ś c i g n ą ć .  
K la sa  p o d z ie l i ł a  s ię n a  dw ie  
„ s t r o n y 14: J a n k o w ą  i F r a n k o w ą .

J a k  się leż  u d a  p r z e d s t a ­
wie n ie ?
N i e u d a n e  p r ó b ę  p o g o ­

d z e n i a  p r z y j a c i ó ł .
Mi ną ł  t y d z ie ń ,  a F r a n e k  i 

J a n e k  n ie  po g o d z i l i  się.
J a n e k  w y b r a ł  r a z e m  z P a n i ą  

i a s e łk a ,  r o z d a ł  ro le  i u r z ą d z a ł  
p r ó b ę .  S a m  g r a ł  r o l ę  T w a r d o w ­
s k ie g o ,  a F r a n e k  H e r o d a .  Na  
p r ó b a c h  ż a d e n  o k i e m  n ie  m r u g ­
ną ł .  Udawal i ,  że n ic  s ię  n ie  
s ta ło ,  ż e  s ię w c a le  n ie  m a r t w ą .

D z ie w c z y n k i ,  k t ó r e  b a r d z o  
n ie  lu b ią  d ł u g i c h  k ł ó t n i  i gn ie -  
wTów\  p r ó b o w a ł y  ich po g o d z ie .

—  F r a n k u — o p o w i a d a ł a  t a ­
j e m n i c z o  K a s i a — J a n e k  z n i k i m  
n i e  c h c e  d łu ż e j  r o z m a w i a ć .  
W i d z i a ł a m ,  ja k  s ie d z ia ł  n a d  
k s i ą ż k ą .  P o d p a r ł  g łowTę r ę k a m i ,  
a le  wc a le  n i e  czy t a ł ,  ty lk o  
m y ś l a ł .  On  s ię m a r t w i .

—  O d c z e p  s ię — b u r k n ą ł  F r a ­
n e k —  niech  s ob ie  c zy t a ,  u c z o ­
n y  taki!

— J a n k u  —  p r z e k o n y w a ł a  
W e r c ia .  P o g ó d ź  się z F r a n k i e m  
To n ie  on  zatłuśc-ił  k s i ą ż k ę .  
W c z o r a j ,  j a k  c h o d z i ł a m  po 
c h r ó s t  d o  lasu ,  to go  s p o t k a ­
ł a m .  S a m  b y ł ,  t ak i  s m u t n y .  J u ż  
o p s z c z o ł a c h  s w oi ch  z a p o m ­
nia ł .  (C. d.n.).
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O Jasiu i Małgosi
J u ż  n i e d ł u g o  Ś w ię ta  B oż e g o  

N a r o d z e n i a .  Dziec i  s ię c ieszą ,  
bo  m y ś l ą  o ch o in ce ,  o g w i a z d c e ,  
o wigi l j i .  C h o i n k a  to  b a r d z o  
m i ł a  rzecz.

J a ś  i M a ł g o s i a  t eż  m y ś l ą  
o c h o ince .

P e w n e g o  d n ia  p o w i e d z i a ł  im 
ta tu ś :

—  Idźc ie  do  lasu ,  w y s z u k a j ­
cie ł a d n e  d r z e w k o ,  n a z n a c z c i e  
je, to  w a m  z e t n ę  n a  c h o i n k ę .  
A p o t e m  idźc ie  do  l e ś n ic z ó w k i  
do  b a b u n i .  T a m  m o ż e c i e  z o ­
s t a ć  n a  noc.

J a ś  i M a ł g o s i a  m i e s z k a j ą  
n a  wsi .  I m a j ą  k a w a ł e k  s w o j e ­
go  w ł a s n e g o  lasu W ię c  t a t u ś  
m o ż e  śc iąć  d r z e w k o .  Bo w c u ­
d z y m  l e s i e — b r o n  Boże!

P o s z ł y  dz iec i  do lasu.  Idą,  
id ą  d łu g o ,  d ł u g o .  A le  nie m o ­
g ą  j a k o ś  z n a le ź ć  t a k i e g o  d r z e w ­
k a ,  ż e b y  się im p o d o b a ł o .  To  
za  n i sk ie ,  to  za w'ysokie.  T a m ­
to za g ę s t e ,  a t a m t o  z n ó w  m a  
n i e ł a d n i e  ' r o z ł o ż o n e  g a ł ęz ie .  
Więc  wciąż  idą.  W r e s z c ie  z n a ­
laz ły .  Ś l iczne .  P r o s t e  j a k  s t r z a ł a .  
W  m i a r ę  w y s o k i e .  W m i a r ę  
g ę s te .  T a k i e  w s a m  raz,  T a ­
k ie ,  j a k  chc ia ły .

— Śl iczn ie  b ę d ą  w y g l ą d a ł y  
n a  n i e m  j a b ł k a .

'■— I p o z ł a e a n °  o r z e c h y .
—  1 c u k i e r k i  w k o l o r o w y c h  

p a p i e r k a c h .
— I p i e r n i k i .
Ba, p ie rn i k i !  Z a m y ś l i ł  s ię 

Ja ś .  Z a m y ś l i ł a  się M a łg o s i a .  
D l a c z e g o ?  D la te g o ,  że dz is ia j  
w ł a ś n i e  r o z m a w i a ł y  z m a ł ą  
S t a s z k ą  i c h u d y m  . ł ó ż k ie m  i 
b l a d ą  He lk ą .  Nie  b ę d ą  m i a ł y

p i e r n i k ó w .  C h o i n k ę  to  m o ż e  j e ­
szcze.  Bo t a t u ś  J a s i a  i M a ł g o s i  
p o z w o l i  im śc iąć  c h o j a c z e k  w  
s w o i m  lesie.  A le  z t e m i  p i e r ­
n i k a m i  b ę d z i e  n i e d o b r z e .  A 
p r z e c i e ż  to n i e  j e d n e  j e d y n e  
dz iec i ,  k t ó r e  nie b ę a ą  m i a ł y  
p i e r n i k ó w .  T a k i c h  dz iec i  j e s t  
duż o ,  b a r d z o  dużo .  S k ą d  w z ią ć  
p i e r n i k ó w  d la  t y c h  dz iec i?  Dla  
m a ł e j  S ta s z k i ,  d l a  c h u d e g o  J ó z ­
k a ,  d l a  b la d e j  H e lk i  i ty lu ,  t y ­
lu i n n y c h ?

Zamyś l i l i  s ię  i id ą  A t a k  
się g ł ę b o k o  zam yśl i l i ,  ż e — to 
t a k  b y w a — po sz l i  w p r z e c i w n ą  
s t r o n ę .  Z a m i a s t  d o  d o m u — w 
pr ze c iw m ą  s t r o n ę .  A w le s ie  to  
n i e d o b r z e  iśś w p r z e c i w n ą  s t r o ­
nę ,  bo się w t e d y  b łą dz i  i już  
p o t e m  t r u d n o  t ra f ić  do  d o m u .  
K i e d y  s ię sp o s t r z e g l i ,  że idą  
w  p r z e c i w n ą  s t r o n ę ,  już  n ie  
wiedz ie l i ,  gdz ie  ś ą  i ]ak  iść do  
d o m u .  T e m b a r d z i e j  że już  się 
śc ie m n i ł o ,  bo  w g r u d n i u  d n ie  
s ą  n a j k r ó t s z e  i w cześn ie j  z a ­
p a d a  z m r o k .  Nie  wiedz ie l i ,  co 
t e r a z  z robić .  Iść,  czy u s i ą ś ć  i 
c ze k a ć .  W t e m  zo ba c z y l i  z d a l e k a  
j a k i e ś  św i a t e ł k o .  Nie by l i  p e ­
wni ,  c zy  to l a m p k a  w o k n i e ,  
c zy  o c z y  wi lka .  Bo  w lesie 
m o ż n a  s p o t k a ć  w i lk a ,  z w ł a s z c z a  
w n o c y  w z imi e  i z d a l e k a  od 
ludzi .

A le  ś w i a t e ł k o  b y ł o  je d n o ,  
a wi lk  m a  d w o j e  oczu ,  więc  
g d y b y  w i lk  to  b y ł y b y  d w a  
ś w i a t e ł k a .  Czyl i  że ś w i a t ł o  z 
o k i e n k a .  No,  to t a m  są  ludz ie .  
M o g ą  p o w ie d z ie ć ,  k c ó r ę d y  ■ śó 
d o  d o m u .  M o g ą  n a w e t  o d p r o ­
w adz ić ,  j eś l i  się p o p r o s i .
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Po sz l i  w k i e r u n k u  ś w i a t e ł k a .  
I n i e d ł u g o  p o t e m  zdz iwi l i  się 
b a r d z o .

B y ł a  c h a t k a ,  m a l u t k a ,  a le  
c a ł a  z p i e r n i k a .  P o m y ś l c i e  t y l ­
ko:  c h a t k a  z p i e r n i k a .  A z a ­
m i a s t  g w o ź d z i  b y ł y  m i g d a ł y .  
Z a m i a s t  b l a c h y  n a  d a c h u — l u ­
kie r .  A s z y b y  w o k n a c h  b y ł y  
z c u k i e r k ó w .  A r a m y  o k i e n n e  
z m a s y  m i g d a ł o w e j — to s i ę  n a ­
z y w a  m a r c e p a n .

J a ś  1 M a ł g o s i a  by l i  g ło dn i ,  
w ię c  im ś l i n k a  n a p ł y n ę ł a  do  
ust .  A le  n a w e t  n a  m y ś l  im n ie  
p r z y s z ł o ,  ż e b y  n a d g r y ź ć  ś c i a n ę  
c h a ł u p k i ,  a l b o  po l iz ać  o k n o — 
bo cudze .

W e s t c h n ę l i  t y l k o  g ł ę b o k o .  
W t e d y  w y s z ł a  z d o m u  s t a r u ­
cha .  T o  b y ł a  B a b a  J a g a .  Bo 
ty łk u  B a b a  J a g a  m o ż e  m i e s z ­
k a ć  w1 d o m u  z p i e r n i k a .

—  K to  w y  je s t e ś c i e  i s k ą d  
p r z y c h o d z i c i e — p y t a ?

A dz iec i  m ów ią :  t a k  i t ak .
A o n a  o d p o w i a d a :  No,  to 

cho d ź c ie .  D a m  w a m  jeść .  A p o ­
t e m  z a m k n ę  w a s  do  k l a t k i  i 
t a m  b ę d z i e c i e  s i edz ie l i  do ść  
d ł u g o .  M oże  dz ień,  m o ż e  t rzy ,  
a m o ż e  n a w e t  t r z y  i poł .  A p o ­
te m  w a s  z jem.  Boic ie  s ię?

Ale  J a ś  i M a ł g o s i a  n i e  zlę- 
k l t  s ię  wca le ,  bo  wiedzie l i ,  że 
te r a z  n i k t  dz iec i  n ie  j a a a .  Uś ­
m i e c h n ę l i  s ię  w ięc i mów i ą 7

— Nie  b o i m y  s ię  wcale .
— T e  d z i w n e  — o d p o w i e ­

dz i a ł a  B a g a  J a g a . — D o t y c h c z a s  
w s z y s t k i e  dz iec i  s ię  b a ły .

— A m y  się n ie  b o i m y — 
o d p o w i e d z i a ł y  dziec i .

— No to  z o s t a ń c i e  tu ta j  na 
noc .  A j u t r o  z o b a c z y m y ,  co z 
w a m i  z robię .

D a ł a  d z ie c io m  m l e k a .  C ie p ­

łego ,  bo  z i m n e  n i e z d r o w e .  Da ła  
po  p i e rn ik u .

K a z a ł a  i ść  sp ać .
A w n o c y  J a ś  s ię  obudzi ' . .
—  M ałg o s i u ,  śp i sz?
M a ł g o s i a  te z  s ię o b u d z i ł a .
— Nie,  n ie  śp ię .
—  W iesz ,  m y ś l ę  so bie ,  że 

g d y b y  t e n  c a ł y  d o m e k  p o k r a ­
jać  n a  k a w a ł k i ,  to  b a r d z o  d u ż o  
dz iec i  m i a ł o b y  p i e r n i k i  i c u ­
k i e r k i  n a  c h o i n k ę .

—  A h a — o d p o w i e d z i a ł a  M a ł ­
gos ia .— A le  g d z i e b y  m i e s z k a ł a  
Baba  J a g a ?

—  W ła śn ie .
—  Mnie  się zda je ,  że to  n a ­

w e t  n i e w y g o d n i e  m i e s z k a ć  w 
t a k i m  d o m u  z p i e r n i k a .

— Pewmie.
—  P o w i e d z m y  jej j u t r o  r a n o ,  

n i e c h  się p r z e p r o w a d z i  g d z i e ­
indz ie j ,  a t e n  d o i n e k  n i e c h  
r o z d a  d z ie c io m  n a  g w i a z d k ę .

— D o b r / e .
I zn ó w  zasnę l i .
K a n o  powdedziel i  B a b ie  J a ­

d z e  d z i e ń d o b r y ,  a p o t e m  J a ś  
mowi :

—  Czy P an i  w y g o d n i e  m i e ­
sz k a ć  w7 t y m  d o i n k u ;>

—  W y g o d n i e  —  o d p o w i e ­
d z ia ła  B a b a  J a g a .

—  Ale  p r z e c i e ż  m o ż e  go  k t o  
z jeść .  Wilk,  a l b o  k u r o p a t w a .

—  W i l k  p ie r n ik ó w  n ie  je. A 
z r e s z t ą  n i e c h b y  s p r ó b o w a ł  — 
gr oz i  B a b a  J a g a — a U l e  co z4e 
k u r o p a t w a ,  to d o m k o w i  n ie  
z a sz k o d z i .

—  A o d  d e s z c z u  Sie n ie  
r o z p u s z c z a ?

— Trochę . . .
—  A w7 z imi e  n ie  z i m n o ?
—  N ie b a r d z o .
—  A n ie  lepiej  b y ł o b y  mie-
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w

sz k a ć  w p r a w d z i w y m ,  d r e ­
w n i a n y m  d o m u ?

—  Lepie j ,  a le  s k ą d  go  w e z ­
m ę ?

—  M o ż n a  z b u d o w a ć .  Niech  
s ię  p a n i  p r z e p r o w a d z i ,  a t e n  
d o m e k  r o z d a  d z ie c io m  n a  : c h o ­
i n k ę  Duzo  dz iec i  n ie  b ęd z ie  
m i a ł o  p ie rn ik ó w 7 n a  ch o in ce .  
T o b y  m ia ły .

—  D o b r z e ,  m ó w i  B a b a  J a g a ,  
o d d a m  mój  d o m e k  d l a  dz ieci ,  
a le  w,, mi w y b u d u j c i e  n o w y  
d o m  z d rz e w a .

— Nie  p o t r a f i m y .
— P o t r a f ic ie ,  j eś l i  z ec hc ec ie .
—  A le  m u s i m y  w r a c a ć  do 

d o  n u r
— N a p is z e c ie  list. J a  poś lę .  

N ap is ze c ie :  , B u d u j e m y  d o m  dla  
B a b y  Ja g i ,  a za  to dz ieci  b ę d ą  
m i a ł y  p i e r n i k i  n a  c h o i n k ę ’’.

Z a r a z  z a b r a l i  się do  r o b o t y .
Sz ł o  im dz iw n ie  p r ę d k o  i 

d o b r z e .  A to  d l a t e g o ,  że nie d la  
s ie b ie ,  że dla d o b r a  i n n y c h .  
A B a b a  J a g a  u ś m i e c h a ł a  się 
i w c a le  n ie  b y ł a  t a k a  s t r a s z n a .  
I d a w a ł a  im p i e r n i k i  do  j e d z e ­
n ia .  S m a c z n e  i p o ży w ne .

W r e s z c i e '  d o m  b y ł  go tó w.  
B a b a  J a g a  p o w i e d z i a ł a :  „D z ię ­
k u j ę  w a m .  T e r a z  b ę d z ie  mi 
b a r d z o  d o b r z e .  A t e n  d o m  z 
p i e r n i k a  z a b ie r z c i e  n a  s a n e c z ­
ki  i za w ie ź c ie  do  s ieb ie  i r o z ­

dzielc ie  ' s p r a w i e d l i w i e  m i ę d z y  
n a j b i e d n i e j s z e  dziec-i. N iec n  m a ­
ją  p ie r n ik i  n a  cho inc e .

Ale  J a ś  i M a ł g o s i a  b a r d z o  
p r o s i ł y  B a b ę  J a g ę ,  ż e b y  z n i ­
mi p o j e c h a ł a  i s a m a  ro z d z i e l i ­
ła  p ie rn ik i ,  a p o t e m  za p ro s i l i  
j ą  n a  wigi l ję ,  ż e b y  jej  n ie  b y ł o  
s m u tn o .

B a b a  J a g a  o d t ą d  już  n i g ­
d y  n ie  r o b i ł a  n i e z ł e g o  d z ie ­
c iom.  Przec iwmie ,  k o c h a ł a  je 
b a r d z o .  A k o ł o  d o m u  m i a ł a  
u le  z p sz c z o ł a m i .  1 mi ód .  1 r o ­
b i ła  p i e rn ik i .  A le  d o m u  z n ic h  
n ie  s ta w ia ła ,  t y l k o  rozdawmła  
je dz i ec iom .  I b y ł o  do b rze .
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Idzie Nowy Rok.
Czy m yśl ic ie  czasem, dzieci,
Jak lo prędko ten czas leci?
Czy to dawno rok się zaczął?
A już w ron y  kres mu kraczą... 
Pohukują w  dziuplach sowy,
Że już zbliża się Rok Nowy.
Stary zegar śpieszy,  pędzi —- 
Tik-tak .. tik-tak... byle  prędzej...

Stary Miś się zbudził w  lesie.  .
Co też N o w y  Rok przyniesie?
Za krzakami gdzieś  zajączki  
Tańczą, w z ią w sz y  się za rączki.  
Kończ się prędzej, Roku Stary! 
N o w y  Rok nam niesie  dary'

ITczą, ważą  gospodarze:
Więcej dal czy wzią ł ten starzec?
A malutki,  co się rodzi.
Co przynosi,  skąd przychodzi?

N ow y  Roczek się nie śpieszy  
Do c iekawsk iej  ludzkiej rzeszy,
Co to chce,  by czyni ł  cuda,
A Któż w ie ,  czy mu się uda. 
Dobrze g ło w ę  nam ozol i  —
Jak tu w szys tk ich  zadowolić .

Idzie Roczek i przystanie. . .
Ciężkie,  c iężkie  ma zadanie!
Ale zegar się nie wstrzym a.
Szparko jedzie  pani z ima  
Na śnieżysto-srebrnym koniu.
Mróz rumaka ostro goni

Tik-tak, . t ik-tak coraz prędzej. . .  
To już jutro,., co to będzie?
To już dzisiaj, za godzinę.. .
Już Rok stary mdleje. ,  ginie..,
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Cichu... Wtem z koście lnej w ie ży  
Jakiś  srebrny g ło s  uderzy.
D źw ięk  ulicą bieży pustą ..
Idz^e Kok trzydziesty szósty!!!

H. O.

N o w y  Ro czek  idzie.
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W p o t r z a s k u
( D o k o ń c z e n i e ) .

B i e d n y  W i k t o r  b a ł  s ię n a ­
w e t  p o d z i ę k o w a ć ,  a b y  s ię  nie 
z d r a d z i ć  w r a z i e  p o d s t ę p u ,  a le  
c a ł e m  s e r c e m  b ł o g o s ł a w  ił z a c ­
n e g o  S z a b a s z n i k o w a ,  g n y ż  
i s to tn ie  o p a d ł  już  z sił. W d w a  
dni  póź n ie j  z a c z ą ł  j eść  i z a c h o -  
w y w a ć  s ię  j a k  z d r o w y  ' c z ło ­
w i e k  a n a c z e l n i k  więz ie n ia ,  
p r z e k o n a n y  o j e g o  w ar iac j i ,  
o d e s ł a ł  go n a t y c h m i a s t  d o  P e ­
t e r s b u r g a ,  do szp i ta la .

W  p e t e r s b u r s k i m  sz p i t a lu  
p s y c h i a t r y c z n y m  P i ł s u d s k i, 
p r z e z w a n y  .„wesołym  w a r i a ­
t e m ’' s t a ł  s ię w k r ó t c e  u l u b i e ń ­
c e m  c a ł e g o  p e r s o n e l u  k l i n ik i .T o  
t e ż  n i e  dz iw io n o  s ię  wc a le ,  że 
m i o d y  a s y s t e n t ,  dr .  M a z u r k i e ­
wicz ,  cz ę s to  z n i m  r o z m a w i a ł ,  
a n a w e t  p o z w a l a ł  mu  w c h o ­
dz ić  do s w e g o  g a b i n e t u .  Nie  
d o m y ś l a n o  się w ca le ,  że n i e ­
d a w n o  przy b y ł y  l e k a r z  je s t  
r ó w n i e ż  c z ł o n k i e m  o r g a n iz a c j i  
P.  P.  S.. k t ó r e j  d u s z ą  by ł  P i ł ­
s u d s k i  i że w s t ą p i ł  do  s z p i ta la  
u m y ś l n i e  d la  u m o ż l i w i e n i a  s w e ­
m u  p r z y w ó d c y  ucieczki .

C o d z i e n n i e  w swej  t ece  s k ó ­
r z a n e j  p r z y n o s i ł  dr .  M a z u r k i e ­
wicz  i u k r y w a ł  w s w y m  g a b i ­
n e c ie  | a k ą ś  cz ę ś ć  e l e g a n c k i e g o  
m ę s k i e g o  g a r n i t u r u :  m a r y n a r ­
k ę ,  s p o d n i e ,  k a m i z e l k ę ,  p łaszcz ,  
o b u w i e  i t. d., g d y ż  p r z e c i e  w 
s t r o j u  s z p i t a l n y m  nie  m ó g ł b y  
,, W i k t o r "  u k a z a ć  s ię  n a  m i e ś ­
c ie.  Inni c z ł o n k o w i e  o r g a n i z a ­
cji p r z e z  ten  czas  z d o b y l i  d la  
n i e g o  f a ł s z y w y  p a s z p o r t ;  j e ­
sz c z e  i n n y  t o w a r z y s z  w y s t a r a ł  |

s ię o p o s a d ę  l e ś n i c z e g o  n a d  
s a m ą  g r a n i c ą  a u s t r j a c k ą .

N a d s z e d ł  w r e s z c i e  u m ó w i o ­
n y  w i e c z ó r  D o k t o r  M a z u r k i e ­
wicz mia ł ,  w y c h o d z ą c  ze s z p i ­
tal  i, w y p r o w a d z i ć  ze s o b ą  P i ł ­
s u d s k i e g o .  J a k ż e  m o c n o  b i ły  
s e r c a  w s z y s t k c h  s p r z e s ię ż o -  
ny c h .  Co b ęd z ie ,  j eże l i  k t o s  z 
p e r s o n e l u  k l i n i c z n e g o  p o z n a  
yy y c h o d z ą c e g o  p a c j e n t a ?  Zg in ą  
oba j  z d o k t o r e m ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  co się s t a n i e  z o r ­
g a n iz a c ją ,  p o z b a w i o n ą  już  na  
zaycsze yyówczas syvego yyodza 
i d u c h a .

„ W i k t o r "  w s z e d ł  do  g a b i n e t u  
l e k a r z a ,  a b y  się p r z e b r a ć .  N i e ­
s t e t y  z n im  r a z e m  z n a l a z ł  s ię 
tu  t a k ż e  s a n i t a r i u s z ,  k t ó r y  r o z ­
p o c z ą ł  s p r z ą t a n i e .  M a z u r k i e -  
yyicz b a ł  s ię  go  o d e s ł a ć ,  ab> 
n ie  w z b u d z ić  j a k i c h ś  p o d e j ­
r zeń .  T r z e b a  b y ło  d o c z e k a ć  
się,  aż s k o ń c z y .  A t u  minuty 
mi jają ,  o c z e k u j ą c y  n a  m ie śc ie  
p r z y j a c i e l e  d e n e r v  ują się,  zbli  
ża  s ię g o d z i n a  z a m k n i ę c i a  s z p i ­
tala!

N a r e s z c i e  p o s ł u g a c z  w y ­
s zedł .  T e r a z  p r ę d k o ,  p i ę d k o  
z m i a n a  k o s t j u m u ,  j a k a  t a k a  
c h a r a k t e r y z a c j a  tycarzy.  W y ­
c h o d z ą  n a  k o r y t a r z .

N a d c h o d z i  n a j n i e b e z p i e c z ­
n ie j s z y  m o m e n t .  L a d a  chw i l a  
k t o ś  s p o t k a n y  n a  k o r y t a r z u  
lu b  yy pod yy ór ku  m o ż e  p r z e ­
m ó w ić  do  M a z u r k i e w i c z a ,  z a ­
p y t a ć  go  z k i m  idz ie ,  p r z y j ­
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r z e ć  s ię  je g o  t o w a r z y s z o w i  i 
poznać-  w n im  u c i e k a j ą c e g o  p a ­
c jen ta .

Na  szczęśc ie  P i ł s u d s k i  w 
s w y m  p o w a ż n y m  c z a r n y m  s t r o ­
ju  w y g l ą d a ł  n a  n i e b y ł e  k o g o .  
K i e d y  j e d e n  z m i j a n y c h  l e k a ­
r z y  już  o t w i e r a ł  u s ta ,  b y  z a ­
czepić  k o l e g ę ,  M a z u r k i e w i c z  
z w r ó c i ł  się do  s w e g o  t o w a ­
r z y s z a  t a k  p e ł n y m  s z a c u n k u  
g ł o s e m  i n a z y w a j ą c  g o  „ e k s ­
c e l e n c j ą ”, że n a p o t k a n y  cof ­
n ą ł  się c z e m p r ę d z e j .  By ł  p e ­
wien ,  że to  ja k i ś  w y s o k i  d y g n i ­

ta r z ,  k t ó r e m u  s t r a s z n o  się n a ­
raz ić ,  z w i e d z a  kl inikę . . .  Tak  
p rz e sz l i  g m a c h  i d z i edz in ie c .

N a r e s z c i e  b r a m a . . .  s z y l d ­
wach . . .  Z n o w u  n i sk i  u k ł o n  
M a z u r k i e w i c z a  w  s t r o n ę  w y ­
c h o d z ą c e g o  p o w s t r z y m a ł  w sz e l ­
k ie  zap y ta n ia . . .  ob a j  s p i s k o w c y  
w s k a k u j ą  do  p i e r w s z e j  d o r o ż k i  
i z n i k a j ą  za z a k r ę t e m ,  a b y  już 
n i g d y  więce j  nie  u j r z e ć  g r o ź ­
n y c h  m u r ó w  szp i t a l a .  Obaj 
szczęś l iw ie  wTy d o s t a l i  - s ię z a ­
g ra n i cę .
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